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Sierota wielkiego świata.
IV .

(Ciąg d a isz j) .

A by tę  scenę zrozum ieć, m usim y się zw rócić do 
Ofelii, gdy p ize rażo n a  w idokiem  G ustaw a, obw ożącego p a 
rną A uro rę  po najludniejszych  u licach m iasta , p rzy sz ła  do 
swego pokoju  z owym listem  w r ę k u ,  k tó ry  je j d a ł 
m alarz.

. Zaledw ie w ystarczyło  je j s il, aby zd jąć  kap e lu sz  i 
usiąść n a  krześle. S e rce  je j odgadło  treść  listu , bo ju ż  
z tego , co dzisiaj u jrz a ła , m ogła się p rzekonać , że G u
staw  n a  złej je s t  drodze. P rzy n a jm n ie j je j  się tak  w yda
w ało. D otąd  w yobrażała  go sobie ja k o  b o h a te ra , u s tro iła  
go w jak ieś  niezw ykłe przym ioty se rca  i duszy, i m ia ła  
cześć d la  niego, ja k  d la  wyższego człow ieka, k tó ry  gdzieś 
wyżej widzi i wyżej sięga  po nad  owe d robnostk i św iato
we, k tó re  się b łyszczą i św iecą ty lko z d a le k a , i często
kroć pok ryw ają  tylko ubóstw o m oralne • ona zidea łizow ała  
go do owych cudow nych postac i, o k tó rych  tak  chętn ie 
m a izy  każda  dusza p o d n io s ła , każde serce sz lache t
n iejsze, a  on rozczarow ał j ą  dzisiaj i o kaza ł się je j w 
zw ykłej postaci codziennego człow ieka, k tó rego  lad a  blask 
olśnić i zepsuć po trafi.

G dyby O felia  nio by ła  s ie ro tą , gdyby ż y ła  w s to 
sunkach  z św iatem , i ży ła  tern w szystk icm , co ten  św iat 
ludziom  dać może, c ie sz y ła b y  się pow odzeniem  G ustaw a 
w nowych jego  zaw odach, a  m oże zna laz łaby  w tern jeden  
powód w ięcej, aby się do niego przyw iązać. P odziw ia łaby  
zręczność tak  trudnego p rzen iesien ia  się w s f e r ę , do 
k tó re j an i urodzeniem  ani m ają tk iem  nie należał, p rzyk la- 
snęłaby m u przy  każdym  jego  sukcesie w nowej jego  p o 
zycji, i cieszyłaby się skrycie  lau ram i, k tó reb y  zb ie ra ł n a  
korzyść sw ojej opinni, byleby do tych laurów  nie w cho
dziły kam elie i kokardk i. A  m ożeby naw et i tego  mu za 
zle nie w zięła, i chętn ie p rzebaczy łaby  mu owe niew inne 
kaprysy  m łodego serca , będąc w yrozum iałą  n a  ułom ności 
n a tu ry  ludzkiej, gdyby j ą  św ia t mógł czem  innem  za  (o 
w ynadgrodzić, gdyby skarby  jego  m ia ły  d la n ie j ten  urok , 
ja k i  m a ją  d la  ludzi, k tó rzy  stosunkam i sw em i do niego 
przyrośli.

A le św iat cały  był d la  niej m acochą, je j  serce nie- 
znalazło  w nim  pokarm u, nie p rzyw iązało  się  do żadnych  
jego  b łyskotek , tylko wyśniło sobie św iat nowy, id e a ln y , 
i żyło w nim , ni w niebie, n i n a  ziem i. J e j  sieroctwo’ 
pobaw iło j ą  ju ż  od najp ierw szej m łodości w szelkich stosun-

Rok trzeci.

kow rodźm y i tow arzystw a, sam o tna  ja k  tu łaczy  m e teo r 
b łąk a ła  się pom iędzy prom ienne gw iazdy, nie m a jąc  te j co 
gw iazdy przyszłości, i p rzeczuw ała  że św iatło  je j  życia la d a  
chw ila zagaśn ie . W  tern to m elancholijnem  rozm arzen iu  
p a trz a ła  n a  św ia t i n a  ludzi., je j  serce  pragnęło  uczuć 
w ielkich i nam iętnych , p ragnęło  ofiar i pośw ięcenia. O bcem  
je j  było se rce  m atk i, n ik t je j  dotąd  nie kochał tak iem  
uczuciem , jak iem  kocha m a tk a , toż w nadgrodg za  c ie rp - 
Me dni swego sieroctw a zap rag n ę ła  m iłości nam iętnej, wy
łącznej. nieograniczonej. N ie w iedzia ła  że św iat, do k tó re 
go urodzeniem  należała , nie uznaje  tak ich  w yłączności, a le  
rozdrabn ia  owe wielkie uczucie m iłości w tysiące  fraszek  i 

d robnostek  i niem i w chw ilach p rag n ien ia  sig karm i, ż y ją c  
na  tym  sw iecie s ie ro tą , w yzwoliła się sercem  od jego  form  
i drobiazgow ych przesądów , a  gdy sny swego se rca  u rze - 
czywiścic chcia ła , zab rak ło  je j nag le  n a  tym  św iecie rz e 
czywistości. Z tą d  pochodziła owa sprzeczność m iedzy n ią

a . ;f .eikim  Św iatem ’ je j sercem  a- w ym aganiam i
wielkiego św iata , a  ta  sprzeczność d a  s ię  tylko w yjaśn ić  
je j  sieroctw em , k tó re  j ą  p row adziło  w św iat uczuciowy 

°  ktÓrym n a  wielkim  św iecie wcale inne m a ją  w yobraże’- 
m e. O tóż ca la  t a  sprzeczność je j  is to ty  w yraża  się w tych  
k ilku  s ło w ach : O felia  b y ła  sie ro tą  w ielkiego ś w ia ta !

K ilka chwil sied z ia ła  w m ilczeniu i dum ała, a  ja k a ś  
trw oga me p o ję ta  w strzym yw ała j ą  od czy tan ia  listu  w 
k tó ry m  m ia ła  znaleść po tw ierdzenie  t e g o , co ju ż  sercem  
przeczuw ała .

W reszcie  otw orzyła list. P rzeb ieg łszy  g0 pobieżnie 
z łozyła na  sto le  i poczęła  p łakać .

W  te j chwili w eszła Jadw iga do pokoju.

—  Cóż ci to  F elc iu , z ap y ta ła  się skw apliw ie a  do
bre je j serce ju ż  się w idocznie przejm ow ało  sm utkiem  
cierp iącej p rzy jac ió łk i; czy ja k a  sm u tn a  w iadom ość ?

S m utua  , bardzo  s m u tn a , bo ona m nie życie
■ k o sz tu je !

Jad w ig a  zb liży ła  się do O felii i w zięła j ą  za  rękę. 
U czula że ta  rę k a  d rża ła , że puls bił gwałtownie.

—  Jadw idziu , rz ek ła  O felia p rzyc iąga jąc  j ą  do sie
bie, i tu lą c  się do je j  p ie rs i; Jadw idziu , ja  nie m am  w 
te j chwili nikogo, coby m nie kochał, p rzed  k im  bym  m o
g ła  serce otw orzyć... Jadw idziu , j a  dzisiaj je s tem  w ięcej 
m zeli siero tą .... m a tk i nie z n a ła m , ojca s tra c iłam , a  dzi
siaj tra cę  to  w szystko , com tak  gorąco p o k o c h a ła , com 
chcia ła  k o ch ać , ja k  żadna k o b ie ta  d o tąd  jeszcze  n ie 
kochała  !...

Jadw iga  sp o jrza ła  w przyćm ione oczy Ofelii, a  tw arz  
je j  nag le  posm utn iała . U czuła  w oczach łzy. Szczęście 
te j ziem i okazało  je j się w nowem św ietle. W id z ia ła  te -
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ra z  miłość w je j c ierp ien iach , widziała że to tak  up ra
gnione uczucie potrzebuje łez, wiele łez, aby się w nich 
skąpać i  dostąpić owej białości, k tóra jest szatą  wybra
nych. Jadwiga uczuła się niegodną tego uczucia, którego 
ta k  gorąco pragnęła, i z tąd  pochodził jej smutek. Ofelia 
by ła  w tej chwili wyższą nad nią, bo całej wyższości ko
biety nie stanowi jej rozum ani dowcip, ale wielkie, sil

ne, szlachetne uczucie.
Lecz chwila ta  krótko trw ała . Jadwiga przyszła j a 

koś do siebie i rozsądkiem odzyskała przewagę nad Ofelią.
— F elc iu , rzek ła ocierając łzy z oczu, jeśli mnie 

prawdziwie kochasz, to mi wszystko wyznasz. Będziemy 
ja k o ś  radzić , a gdy się obie złożymy , to przecież coś 

wymyślemy.
—- Nie, nie, mówiła śród płaczu Ofelia, ja  ci tylko 

mogę mój żal wypowiedzieć, a ty  możesz tylko słuchać, 
ale nie pocieszać, bo dla mnie już nie ma pociechy!

—  Je s t tylko k ilka grzechów śmiertelnych, na które nie 
m a ratunku ni pociechy, a  na resztę zawsze się coś znaj
dzie... Zapewnie Gustaw7.

— Gustaw7 mnie nie k o ch a!
—  O je ś li-n a  to tylko potrzebujesz pociechy, to ci 

je j zaraz udzielę.
— Ja k to ?  zapytała nagle Ofelia i wypatrzyła się na 

Jadwigę, której tw arz > mimo wszelkiego przymusu co raz 
bardziej smutniała.

— Gustaw cię kocha.
—  Z kądże to w iesz?
 Z całego jego zachowania się poznaję to, i bądź

pewną, że wkrótce przyjdzie do nas, aby się starać o cie
bie. Edm und mnie o tern już nie raz mówił, sądziłam,

że i ty  wiesz o tem.
_  J a  go kochałam , rzek ła smutno Ofelia, i sądzi

łam , że on mnie kocha... lecz dzisiaj inaczej to  widzę...
— Cóż dzisiaj widzisz ?
  Dzisiaj widzę, że on tylko pokochał m oją pozy

cją , że przy mnie chce się ustroić w te wszystkie błysko
tk i, aby niemi niższym od siebie imponować. On mnie 
nie kocha... W ierzaj mi, gdybym dzisiaj była biedną dzie
wczyną, gdybym się zrzekła mego tytułu i m ajątku, on by
mnie nawet znać nie chciał...

—  Jakież dziwne robisz przypuszczenia, któż tak  
sądzi o ludziach? Zapewne, gdyby inaczej by ło , toby się 
i  inaczej wydaw7ało. J a  sama to widzę po sobie. Że nie 
m am  m ajątku, więc żaden z naszych paniczów do mnie się 
nie zbliża. Już świat je s t tak i i my go nie poprawimy. 
W ięc trzeba tak  rzeczy brać, jak  są  w rzeczywistości, a 
żadnego g d y b y  nie wymyślać. Masz m ajątek, masz po
zycją, i  Gustaw7 cię kocha i chce się o ciebie starać. Co 
go właśnie najbardziej z tego wszystkiego nęci, któż o to 
pyta. Jak  będzie twoim mężem, to  będziesz go mogła i 
do siebie przywiązać i nim zakierow7ać ja k  sam a ze

chcesz.
—  J a  inaczej pojmuję miłość Jadwidziu!
  Bo ty  marzysz ciągle o niebieskich migdałach.

J a  ciebie nie pojmuję. Przecież trzeba być wyrozumiałą 
na różne stosunki życia, trzeba czasem zrobić ofiarę z

swrnich urojeń, bo jużciż, gdy raz z ra ju  nas wypędzono, 
to go już na ziemi nigdy nie znajdziemy.

—  Jadwidziu ty  nie byłaś sierotą, ty  nie wiesz co 
to znaczy, nie doznać uczucia kochającej matki, tu łać się 
po obcych, którzy najwięcej tylko litość nad sierotą czu
ją ... trafić często na serca zimne i kamienne, które się 
dziwią, że sierota czasem zapłacze, chociaż m a wszelkie 
wygody do życia. Nie obw7iniam nikogo, ni świata ni lu
dzi, całe moje nieszczęście, żem sierotą!... W yobraź sobie 
Jadwidziu, biedne płaczące dziecię, k tóre żebrze po ulicy. 
Któż je zauważy, kto ma czas stanąć przy nim i słuchać 
skargi i próźb jego?  P o trącą  je  i odepchną i wtedy do
piero na niego spojrzą, gdy już z głodu um iera!... A  tem 
biednem, płaczącem dziecięciem byłam ja , nie żebrałam  
po ulicy, ale żebrałam  po salonach, nie chleba, ale serca, 
serca żebrałam , któreby mnie kochało ja k  m atka... a  tego 
serca Jadw idziu nigdzie nie znalazłam ! Potrącano siero
tę , a zam iast serca znalazłam  tylko litość!

—  Ty jesteś zbyt uczuciowa, a  to je s t przyczyną 
twego nieszczęścia.

—  Uczuciową?... a  gdzież się podziały owe stru 
mienie łez, które nie oczy ale serce moje wypłakało? O, 
zostały one w sercu, a tam  nigdy nie wyschną!... Jakże  
ich dzisiaj nie uczuć, jeśli za każdym oddechem nam się 
p rzy p o m in a ją !.:.

— A le Gustaw7...
—  Gustaw nie pojął mnie. On widzi we mnie ko

bietę wielkiego św iata i temi drogami zbliża się do mnie. 
On nie zaglądnął do mojej duszy. On by chciał tylko na 
to przy mnie stanąć, aby stanął wyżej, i więcej św iata 
obaczył. A  jabym mu chciała moją osobą cały śwdat 
zasłonić !

—  Już też takie pragnienie jest nierozsądne Felciu. 
Gdybyś mu chciała sobą cały świat zasłonić, toby było 
dla niego zaćmieniem słońca. Bo śwdat to słońce- dla 
mężczyzny, a kobieta to cichy, m arzący księżyc, który 
mu wtedy tylko przyśwdeca gdy słońce zajdzie.

Ł adna ta  myśl zajęła na chwilę Ofelią. Ale wnet 
posm utniała znowu. Oczy je j, co tyle łez wylały, za sła
be były na światło słoneczne, ona chciała żyć bladem 
śwdatłem księżyca, który na wielkim świecie tak rzadko 
kiedy w schodzi!

— I  z kądże to wszystko wiesz o G ustaw ie? zapy
ta ła  po chwili Jadwiga,

Ofelia w skazała na serce i na list m alarza.
—  W ierzysz w7 przeczucia i w intrygi człow ieka, 

którego w’sponmienie już mnie przeraża. Niesłuszność czy
nisz Gustawowi. P a trz , on idzie śmiało drogą swoją i 
pozwala w7szystkim ludziom patrzeć na siebie, wtedy nawet 
gdy troszkę błądzi. Już to mógłby sobie z A urorą gdzieś 
za rogatki w yjechać, jeśli to mu do jego szczęścia po- 
trzebncm  było, a  on, jak  sama widziałaś, obwoził j ą  po 
najludniejszych ulicach mista. To mi się podoba. Je st 
śmiały i odważny i nie m a nic skrytego w sobie. Już bym 
w olała takiego, niżeli świętoszka, co zaułkami chodzi... A 
ten  twój m alarz, o którym  tyle dziwacznego umiesz opo
w iadać , wije się gdzieś krytem i drogami ja k  wąż... jak  
sobie przypomnę ten sen, to mię dreszcz b ie rz e !...
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— Nie Jadwidziu, Gustaw nie dla mnie. On by ze 
mną nie był szczęśliwy.

—  Sieroctwo twoje tak  osłabiło twe s e rc e , że n a 
wet odwagi do szczęścia nie m a sz ! W ierzaj mi Felciu, 
nie raz myślałam nad Gustawem, a zawsze mi się podo
bał. Je s t w tym człowieku coś, co koniecznie zająć i za- 
cnwycić musi. Jego dusza śm iała i rz u tn a , jego ta k t i 
dowcip czynią go bohaterem  w każdej pozycji. Gdzie się 
obróci, wszyscy mu przyklaskują, wszędzie ma powodze
nie. Nie jestże tak i człowiek szczęściem dla kobiety, k tó
r ą  posiąść może?

Jadw iga mówiła z nadzwyczajnym zapałem , oczy jej 
rozjaśniły się. Je j głos był jakoś tak  dziwmy, taki m iał 
wyraz serdeczny, że Ofelia z zadziwieniem na- nią spoj
rzała. Jadwiga zarum ieniła się mocno i spuściła oczy. 
Poznała, że ją  Ofelia w najtajem niejszych je j uczuciach 
podsłuchała.

— Jadwidziu! rzekła Ofelia z wyrazem boleści na 
twarzy.

Jadwiga zrozum iała, co się w tem  jednem słowie mie
ściło. Rzuciła się Ofelii na szyję, przycisnęła płonącą 
twarz do je j piersi i poczęła płakać.

—  Ona go k o c h a .. zam arzyła Ofelia, a sierocie i 
to świat o d b ie ra !

W  tej chwili przywołano obie do salonu.
W  salonie siedziała hrabina i słuchała z wielką 

uwagą pana Złotoustego, który coś z książki czytał. Gdy 
Ofelia i Jadwdga weszły, w skazała w milczeniu na krze
sła, aby usiadły. Twarz jej była mocno zmieniona, widać 
było na niej jakieś drżenie nerwowe. Zlotousty czy ta ł 
d a le j:

— ......  Czemżo je s t to nędzne nasze życie na zie
m i? Garść zwiędłych kwiatów', którem i stro ją  się warja- 
ci i obłąkani, którem i igra dziecię, zanim ich barw a nie 
zgaśnie. A  kiedy uschną, rzucimy je na śmiecisko i dzi
wimy się, jakim  sposobem mogły nas one zajmować i łu
dzić, i płaczemy, żeśmy się niegdyś niemi pieścili. Zycie 
na ziemi jestto  próba naszego ducha, czy będzie posłuszny 
tem u, który go z nicości wywołał, czy pójdzie za głosem 
owych fałszywych mędrców, którzy w ołają: Cześć miesz
kańcom Babilonu, bo wielka je st ich potęga!... A skarby 
tego świata są to ja k  zatru te  potrawy, rozłożone przed 
okiem głodnego. „Jedź, woła szatan, a będziesz syt, jak 
wszyscy ci biesiadnicy, co tam  posnęli... ” O biada głodne
mu, jeśli pokusie ulegnie. Trzewia jego roztoczy robac- 
tw'o, popali ogień nieugaszony i wołać będzie pomocy w 
boleściach swoich, ale n ikt go nie usłyszy, n ik t go nie 
zrozumie.... Snem i m arą je s t to życie nasze, m ara p rze
minie, o jakże gorżkie je s t wtedy nasze obudzenie!... S p y 
taj się dziewczyny, gdzie sny jej wiosenne, gdzie ow'e ra j
skie, złote m arzenia ? Odleciały z duszy jak  motyle skrzy
dlate, a zostawiły w niej obrzydłe skorupy gąsienic i po
czwar... O więcej łez płynie w złoconych budoarach, w ię
cej bolesnych westchnień uleci tam  z piersi rozpacza
jącej , niżeli w kaźniach więzień podziemnych zabrzęczy 
łańcuchów niewoli... Przyłóż ucho do serca kobiety i za
pytaj jh  czy je s t szczęśliwą? Odpowie ci łzą  i westchnie
niem. Błogosławiona dusza, co weźmie górę nad pokusa- ’

mi ciała i św iata, obierze sobie przybytek spokoju i me- 
dytacyi, biali duchowie kołysać j ą  będą w je j snach zło
cistych, ustro ją ją  w kwiaty, które nigdy nie zw iędną, bo 
te  kwiaty nie będą z tej ziemi, bo te  sny nie będą sna
mi ciała! Poić się będzie przecudną harm onią duchów, i 
zachwycać się ich pieśniami...

— Jak że  mi dobrze, ja k  słodko, zawołała h rab ina 
zm rużając oczy jhkby w extazie, widzę duchy ubrane w 
bieli, lecą na ziemię... Słyszę szum ich skrzydeł. Jadw i
dziu, to  roskosz ta  harm onia duchów !

Tw arz Jadwigi rozstroiła się jakiem ś przykrem  w ra
żeniem. Z ziemską miłością w ślrcu , przeniesiono j ą  na
gle w jakąś mglistą krainę, w której żyć nie mogła. Je j 
serce poczęło bić gwałtownie, bo jem u nakazano um ierać 
w chwili, gdy było pełne życia i zdrowia. Ono tak  p ra 
gnęło żyć na ziemi, pragnęło szczęścia, którego Bóg po
zwolił używać ludziom , a dzisiaj miało ginąć samobój
stwem !...

Ofelia słuchała spokojnie, tylko tw arz je j więcej 
zbladła, oko więcej przygasło. Chore jej serce dogorywa
ło resz tą  uczuć ziemskich, nie znalazło ono na ziemi u- 
kojenia dla siebie, a  to, czem dotąd żyło, było tylko cier
pieniem. Z duszą spokojną, k tó ra  przebyła już bole re 
zygnacji, słuchała słów tych, ale zaw arty w nich fałszywy 
ascetyzm nie unosił, nie zachwycał je j wcale.

Złotousty czytał dalej :
— »S ierota na świecie je s t to oblubienica ducha 

wielkiego na niebie. B iada je j, jeźli swe serce splami żą 
dzą ziemską, bo szczęście jej nie je s t szczęściem te j zie
mi ! J e s t ona tułaczem  między n a m i! Je s t to wysłany z 
nieba anioł boży, który m a na ziemi wycierpieć to  wszyst
ko, co ludzie cierpią, ma wiecznie pragnąć i łaknąć, jak  
ludzie p ragną i łakną, a  w racając do nieba, m a z sobą 
unieść wszystkie nasze cierpienia, by je  tam  złożyć jako  
wiankę ziół ziemskich. Nie dozna ona tutaj żadnej rosko- 
szy ni pociechy, bo przyszła na świat, aby cierpieć i łzy 
wylewać. Ona musi ztąd wynieść pełną łzawnicę, aby 
wiedziano w niebie, ile ród ludzki wylewa łez na ziemi. 
A w’edlug tego osądzone będą cierpienia nasze na owym 
dniu straszliwym, na którym  świadczyć będzie sierota o 
nędzy i niedoskonałości naszej. Święte je s t je j posłanni
ctwo na ziemi.”

W  oczach Ofelii okazały się łzy, bo ten obraz sie
roty przemówił do je j serca. P a trząc  w ubiegłe swe ży
cie, zdawało się jej, jakoby w samej rzeczy jej posłanni
ctwem było , wychylić aż do dna kielich goryczy, z 
którego biedni wszyscy pijemy na ziemi. Nawet osta
tnie jej marzenie, które tak  szybko przeminęło, n a  to  
tylko zaświeciło w jej duszy, aby okazać, ile zawiedzione 
serce cierpieć musi, i że między sierotami tego św iata ża
dnej niem a różnicy. Jedno je s t ich posłannictwo na zie
mi, czy wychodzą z pałaców, czy z pod strzechy ubogiej... 
Ofelia westchnęła i o tarła łzy.

—  A więc szukaj portu duszo tęsknąca, czytał da
lej Złotousty, szukaj spokoju w zatokach życia, nim cię 
burza zaskoczy na pełnem morzu rozigranych namiętności 
ziemskich 1 Bo chmury wiszą nad tobą straszne i czarne 
jak  czechło śmiertelne, a w chmurach tych już miga isk ra
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piorunu... patrz , grom pada... i cóż się stało  nędzny że
glarzu, z twoją kruchą zlepką, na której puściłeś się z 
pychą w sercu na fale morskie ?... Oto jako rozbitek wo
ła s z  pomocy, walczysz z falą k tóra cię chce pochłonąć, i 
p łyniesz do lądu, którym w zgardz iłeś, bo pyszna dusza 
tw oja kazała ci gonić mary złudne, fata morgana życia 
ludzkiego!... A le nie ujrzysz już lądu, utoniesz w bałw a
nach morskich, i z pyszną duszą twoja będziesz tam  le 
ża ł w błocie i namule między poczwarami, jak  koncha z 
p e r łą  przyrasta do brzydkiej skorupy!...

....O szukaj portu duszo błądząca, zwiń ziemskie 
żagle, bo one na zgubę cię p row adzą! Niech silna wola 
ściśnie to  ziemskie serce, niech pękną w niem i wyciekną 
wrzody uczuć ziemskich, aby było czyste i przestrone, gdy 
przy jdą doń na mieszkanie duchowie bieli... A  wtedy roz
ja śn ią  ci się sklepy grobowre, rozkoszować będziesz w tern, 
eo ci niegdyś prochem i pleśnią było, a tęsknić będziesz 
za  trum ną i grobem , ja k  niegdyś tęskniłaś za kwiatami, 
za  tańcem światowym.

Jadw iga uczuła dreszcz śmiertelny, w jej serce za 
wiało nagle zimno grobu.

— Cóż ci to Jadw idziu , zapytała Ofelia widząc je j 
tw arz zmienioną.

—  To walka św iata z d u sz ą , co bierze górę nad 
ciałem , odpowiedział zimno Złotousty.

—  O, to módlmy się wszyscy, rzek ła hrabina, aby 
je j duszy zwycięztwo w ybłagać! aby trafiła do owego por
tu  spokoju, k tórym  tu ta j na ziemi je s t cela klasztorna!..

— Amen, zakończył Złotousty.

I  kilka chwil trw ało milczenie. H rabina i Złotousty 
przyklękli i poczęli odmawiać modlitwę. Ofelia nie chcia
ł a  kłam ać przed bogiem, bo w tej chwili zajmowały ją  inne 
myśli i  uczucia, które z modlitwą połączyć się nie dają.

Jadw iga zbladła jak  widmo, je j serce bić przestało. 
Świat m iał dla niej tyle pow abu, tyle ziemskich uczuć 
było w jej se rcu , tak  gorąco pragnęła używać tego, co 
ten  świat ludziom dać może! Nie przebyła ona na świę
cie takich  cierpień, ani nie zaznała tych wielkich uczuć, 
k tóre duszę sposobią do owej wzniosłej rezygnacji roskoszy 
ziemskich, i czynią ją  doskonałą na ziemi. Jadwiga nie 
czuła w sobie ani sił, ani powołania do tak  trudnego za
wodu, w którym tylko nadzwyczajny h a r t duszy i podnio- 
słość myśli może nas przy pierwszem naszem uczuciu 
utrzymać. T o żn am u ry  klasztorne patrzy ła Jadwiga owem 
ziemskiem okiem, które przestrasza swą ciszą grobową. 
O na w idziała te  m ary czarne i posępne, w których ją  
zamknąć miano jakby do grobu.. Zdawało się jej że j ą  
k ładą żywcem do trumny i zam ykają nad nią wieko, aby 
n a  nią słońce boże nie świeciło... w idziała smutne, czarne, 
postacie, posępne, wybladłe tw arze, które wolnym krokiem 
dążyły do grobu, a grób ten  już był dla nich dawno wy
kopany !... Milczenie zacisło im usta, łzy skamieniały w 
oczach, serce wyschło i skonało !... Żadna skarga nie ule
ciała z tych sklepień grobowych, żadnego kwiatka, żadnej 
traw ki tam  nie b y ło , bo z tego uczyniono ofiarę jak  z 
wszystkiego co ziemskie... Cóż pozostało jej sercu, które 
nad ziemię wznieść się nie m ogło?... Ona chciała żyć i

cierpieć w ra z  z ludźm i, ona chciała.... o n ie , je j po
wiedziano :

Ty nie przytu lisz dziecka do łona,
Me tobie weselny w ianek!
S frzez się m iłości... nie tobie ona,
Me tobie ziemski kochanek!...

— Am en, powtórzył Złotousty.
—  Amen, rzek ła  hrabina i w stała od modlitwy. I  

cóż Jadw idziu, czy czujesz natchnienie, k tóre jak  zwiędłym 
kwiatom rosę zsyła nam niebo łaskawe.

—  Czy chcę m am a, abym do klasztoru poszła?., 
zapytała  Jadw iga, a kilka łez stoczyło się je j po twarzy.

— - J e s t to moje niezłomne postanowienie, odpowie
działa hrabina z ascetycznym wyrazem na twarzy, je s t to 
wola matki...

—  N a  miłość boga, ależ bo ja  nie czuję powołania 
do k la sz to ru !

—  Jeszcze światowość w twojem sercu góruje, ale 
trzeba uczynić ślub i zmusić to serce do milczenia.

— M atko, krzyknęła Jadwiga rzucając się na kola
na i składając ręce jakby  do modlitwy, ty  chcesz mnie 
zabić !...

— Chcę duszę tw oją ocalić, abym nie odpowiadała 
za grzechy twoje.

Tutaj wstała z k rzesła i nad klęczącą Jadwigą pod
niosła rękę, aby na jej głowę rzucić przekleństwo, lub jej 
pobłogosławić.

To zbudziło Ofelią z zadumania. Zerwała się nagle 
i stanęła między m a tk ą  a córką.

W  tej chwili wszedł pan Alfred do salonu.
—  Ojcze , zawołała w rozpaczy Jadwiga, ty  mnie 

nie dasz u m rzeć!
Słaby Edmund przeląkł się tej tragicznej sceny i 

stanął na progu. P rzy  nim zatrzym ał się i Adolf, nie 
chcąc być bliskim świadkiem zajścia familijnego.

— Cóż ja  ci dzisiaj dopomódz mogę, moje dziecię, 
ozwał się smutno ojciec.

— Ojcze nie daj mi um rzeć, powtórzyła Jadwiga, 
a głos jej przenikał serca wszystkich.

— D la tego radziłbym ci, moja córko, wstąpić do 
klasztoru.

— To śmierć moja, ojcze!
— Lepiej niżeli się masz patrzeć na hańbę ojca, 

na hańbę całego domu!
—  W szystko zniosę !
— Jakież będzie twoje życie ? Za mąż nie pójdziesz, 

bo nie masz posagu , a nas wszystkich czeka ubóstwo, 
ubóstwo i hańba przed św ia tem !

—  Ale ja  tego nie zniosę, abyś ty  żyła w ubóstw ie!.. 
Pójdziesz do klasztoru!

Jadw iga za łam ała  ręce i wzrokiem osłupiałym spoj
rza ła  w około.

—  Ofelio, droga Ofelio! zawołała rzucając się je j 
na szyję ; ratuj mnie ! ra tu j mnie !

P an  A lfred zbliżył się do Ofelii, a  nie mówiąc ani 
słowa, podał je j dokument. Ofelia rzuciła pobieżnie okiem, 
był to wyrok je j pełnoletności.

—  Jadwidziu, rzekła uroczyście, ty  nie pójdziesz do
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k lasz to ru , i nie będziesz żyła w ubóstwie. Możesz pójść 
za m ąż, b o ja  odstępuję ci połowę mego m ajątku.

P an  A lfred musiał usiąść w k rześle , bo się nogi 
pod nim zachwiały. Nie spodziewał się wcale takiego 
zwrotu rzeczy. Szlachetność Ofelii nie przyniosła mu ża- 
drych owoców, i przyczyniła nowych kłopotów.

H rabina sta ła  jak  posąg i powoli poczęło się w niej 
odzywać serce macierzyńskie, i przezwyciężać ascetyzm fał
szywy.

Złotousty wziął za kapelusz a  wychodząc z salonu 
rzekł stylem  biblijnym :

—  I  powrócił zły duch do se rca , a  znalazłszy je  
czyste i wymiecione, zajął w niem napowrót swoje mie
szkanie !...

—  W ięc stotysięcy będzie m iała Jadw iga posagu, 
zawołał Edm und i przybiegł do siostry.

Jadw iga sta ła  przed O fe lią , i rozrzewnionem okiem 
p a trz a ła  w je j twarz. Ofelia zrozumiała to  spojrzenie.

— Niech on będzie twoim ! rzekła z cicha, a  dla 
mnie, sieroty, nie m a szczęścia na ziemi!

—  Kto ta k i?  zapytał Edmund.

— Gustaw, odpowiedziała Ofelia i zbladła. B yła to 
cicha, anielska bladość, było to głębokie uczucie bez ża
dnej ziemskiej namiętności.

W szyscy oniemieli z zadziw ien ia, bo nie wiedzieli, 
że dziełam i ludzkiemi kieruje palec boży, że cnoty i wy
stępki nagina on do wielkich niezbadanych celów swoich, 
przed ktorem i dzieła rozumu ludzkiego są ja k  pajęczyna, 
k tó rą  w iatr po polach roznosi....

C. d. n.

— -=S8S=-—

P i o s n k a .
( Z  angielskiego Roberta B u rn sa ).

Gdybyś w ustroniu była samotnym,
Gdzie burza wre, gdzie burza wre,
Moim-bym płaszczem przed wichrem słotnym 
O słaniał cię, osłaniał cię.
A  jeśli nieszczęść gromy zawarczą 
N ad czołem twym, nad czołem twym,
P ie rś  moja tobie byłaby tarczą 
P rzed  losem złym, przed losem złym.

A gdybym puszczę zamieszkał ciemną, 
śród  nagich skał, śród nagich skał,
Gdybyś o luba ty  była ze mną,
R aj bym tam miał, ra j bym tam  miał.
Gdybym był królem, niech świata berło 
W  mym ręku tkwi, w mym ręku tkwi,
Mojej korony najdroższą perłą  ;
Byłabyś ty !  byłabyś ty !

A .....
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August Schultz.
Wspomnienie pośmiertne.

Gdzie taka  m iłość jak  przedtem  b y ła !
Karpiński.

C iąg d a lszy .

T a zm iana kierunku spławu n a  Kleipedę, niemogła 
być na rękę prusakom , a  przykład dany z góry, mógł po
ciągnąć G alicją, W ołyń i Polesie do przeniesienia transportu 
na drogę nową, tak  mało Prusom  korzystną. Cesarz A le
ksander w głębokiem umiarkowaniu swojem, niepospiesznie 
ten  p ro jek t potw ierdził, a  na nieszczęście, i rezultatu  tego 
przedsięwzięcia niedożył.

Pierwsze wypadki następnego po nim panowania, a  
raczej ich rozwikłanie i uspokojenie, zabrały parę łat cza
su, bez przerywmnia wr niczem zwykłego biegu i toku ad 
m inistracyjnych zatrudnień. Roboty kanałowe postępowały, 
gdy wieść o wojnie Rossji z T urcją w r. 1828 poczętej 
odbiła się w -wojsku, dotąd udoskonaleniem instrukcji zaję- 
tem. Naczelny wódz usiłował wszelkiemi sposoby, aby 
wojsko, pod jego rozkazami będące, miało było udział b ra 
tn i w walce z nieprzyjacielem. Cesarz Mikołaj odmówił 
tej ochocie, ale zezwolił aby część oficerów kwatermistrzow- 
stw a jeneralnego i korpusu inżynierów przyłączyć do szta
bu expedycyjnej armii. Porucznik Szultz był w służbie 
odkomenderowanych na kam panią turecką.

W ojna Rossji z T urc ją  w la tach  1828 i 1829, ja- 
kokolwiek' pozorami dyplomatycznemi ubrana, i exekucją 
przekazanych planów, wyparcia muzułmanów z Europy za 
hasło m ająca, po największej jednak  części była także 
o k o l i c z n o ś c i o w ą .  P o t r z e b a p o l i t y c z n o  - d o 
m o w a  wiele w jej wypowiedzeniu m iała udziału. Zręcz
ne schwycenie chwili, szczęśliwe rozwikłanie toku tej kam- 
panji, zdawałyby się jej nadawać pozór wykombinowane
go nam ysłu, ale rozmiary przygotowań, zasoby przyrzą
dów i magazynów za jawnie wydały, że w ów czas niem yśla- 
no o zaborze Konstantynopolu, ja k  wielu o tem  m arzyło, 
i jak  wielu tego sobie życzyło.

Świeże początki nowego panowania zanadto były 
chmurne, ażeby po ich szczęśliwem rozjaśnieniu niekorzy- 
stać z chwili, dla popchnięcia strwożonych, a  może i p rze
rażonych umysłów w kolej świetniejszych widoków. N ie
zwykłe zjawisko w Rossji, spisek rewolucyjny, w nieod- 
gadniętych rozgałęzieniach rozszerzony, groźniejszą mógł 
przerażać postacią w następstwie, aniżeli przy początko- 
wem swojem wychyleniu się na widownię. Poszlaki złego 
były straszliwe, rozciągłość zarazy nieznana. Uwiedziono 
gwardje, zwichnięto zasadę nieomylności, nietykalności, świę
tości praw  i osób, zastępujących wszystkie prawa, targnio- 
no się na nieomylność rządową. Z drugiej strony, podej- 
rzywano o udział osoby wyżej stojące od tych, których 
na czele spisku jako działających stawiono. W  takich  oko
licznościach niepozostawalo, jak  tylko powołaniem do świe
tnej zasługi, wskazać drogę do łaski zapomnienia. Umy
ślono zatem , aby w wodach l ontu i D unaju obmyć uwie
dzionych, a oczyszczonych dopiero na polu sławy, powró
cić dawnemu zaufaniu i przebaczeniu. Uorganizowano więc
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arm ią z pospiechem, popchnięto naprzód z łatwością, ale 
podobno zaopatrzono niedostatecznie.

Dowództwo arm ii expedycyjnej powierzono feldm ar
szałkowi księciu W ittgenstein. Był to sta ry  wojownik, za
szczytnie znany z czasów kam panii 1812 r. i następnych, 
człowiek prawy, ufnością dworu i szacunkiem kraju  za
szczycony. N a  nieszczęście, dowództwo jego przypadło w 
epoce zam ętu i trudności rozpoznania się po przebrzm ia
łej burzy. S zał poświęceń opanował sztaby, obawa po
dejrzenia przeradzała się w objawy przesadzonych chęci i 
usług. Obecność cesarza w armii, odnoszenie się koniecz
ne do jego woli, rozbiór projektów w jego kole, zmęczyły 
sędziwego m arszałka. K am pania 1828 szła oporem. Ko
rzyści widocznych było niewiele, i ledwie zdobycie W arny, 
pod rozkazami księcia Woroncow'a doprowadzone, przyto
mnością cesarza i użyciem gwardji poparte, rzuciło n ija 
k i odblask na ówczasowe działania. W arna trzym ała się 
trz y  miesiące, stra ty  z obu stron były znaczne. Nakoniec 
Ju su f B asza, uchodząc jak  mówił przed prześladowaniem 
komendanta fortecy Ized Baszy, wyszedł z W arny  kap i
tulacją, i zabezpieczenie osoby swej w Rossji otrzym ał. 
W ojska cofnięto za Dunaj na zimowe leże, czekając wio
sny dla ponowienia kroków nieprzyjacielskich.

Przeciwnie,'^kam pania 1829 r. wszelkie marzone prze
wyższyła nadzieje. Szef sztabu księcia W ittgensteina, je 
nerał Dybicz, objął dowództwo wyprawy. Znany w wojsku 
z zajęcia Finlandji i zdobycia Abo, znany ze stanowcze
go wpływu na uderzenie na P ary ż , ostatn ią m issją na 
K aukaz i złożeniem z dowództwa jener. Jermolowa, oka
zał jener. Dybicz i wielkie ta len ta  i niejednostronną zdol
ność, zatwierdzoną wreszcie statecznością fortuny, k tóra 
częstokroć je s t wielkim pieczętarzem dyplomu sławy, a  
rzadziej zasługi człowieka.

Najpierwszem usiłowaniem nowego wodza było zre
organizowanie głównego kierownictwa armii. Szefem szta
bu mianowano jen. Toll, kw aterm istrzem  jeneralnym  jen. 
Buturlin, głównym dowódzcą artylerji jen. Lowenstern, dy
rektorem  inżynierów jen. Lechner. Jenerałowie Berg, Schil- 
der, Gorczaków, składali sztab szczególnych poruczeń. S e
nator Abakumow mianowany jeneralnym  intendentem a r
mii, przyboczny cesarza lekarz Schlegel, naczelnikiem słu
żby zdrowia i lazaretów. Jenerałowie Riidiger, Roth. Geiss- 
m ar, Krasowski, dowodzili korpusami piechoty, jenerał 
K reutz miał"komendę lekkiej jazdy. Naczele licznych pót- 
ków kozackich s ta l i : hetm an połowy, Sesajew i jen . bry
gady, Zyrów.

Niemożna odmówić zasługi w wyborze naczelników, 
tak  trafnie sporządzonym. G enerał Toll szczególnie jako 
szef sztabu armii, najwłaściwsze talentom swoim otrzymał 
przeznaczenie. Silnej budowy, żelaznej woli, rozkazującej 
postaci, surowy adm inistrator, wprawił w karby karności 
i  porządku wszelkie gałęzie służby. I  on jeden, obok na
czelnego wodza, najwybitniej przedstawia się w tym  dra
m acie , pełnym świetnych wypadków i zasłużonych po
wodzeń i

Ubieżenie Sizopoli w lutym, dało m ałą próbkę celów, 
i  rozmiarów pojęcia o prowadzeniu kam panii 1829 roku. 
Posiadanie W arny i je j zatoki groziło Szumli, ułatw ie

niem transportu  dział i amunicji, potrzebnych do zdobycia 
tego klucza Przedbałkańskicli posiadłości. Zajęciem Sizo
poli Rossjanie rzucili namysłowi nieprzyjaciół myśl śm ia
łą , że Szumię i Bałkany nie liczą już za zapory do dalszych 
postępów', ani za ostateczne mety swoich celów.

C. d. n.
 ~ ^ v \ A / V V \ / n^ -----------

Epoki lat panieńskich
czyli

K a n d y d a t k i  n a  s t a r e  p a n n y .

Lata zamków napowietrznych. Do roku szesnastego, 
wszystkie dziewczęta są to istne anioły. Zależy jednak 
wiele od rodzaju światłości w jakiej się unoszą i k tó rą  pro
m ienieją czy staną się z czasem aniołami dobremi czy 
złemi

Z szesnastym rokiem serce kobiece nieśmiało wy
stępować zaczyna z mglistych marzeń imaginacij na ja ś 
niejszą drogę rzeczywistości. W  szesnastym roku córki, 
najpróźniejsza i najzalotniejsza z matek już zaczyna czę
sto pow tarzać: .,no proszę państwa, ja k  to bobo szybko 
podrosło i raptem  dojrzało". Od roku 16. do 19. zajm ują 
się jak  najgorliwiej stawianiem zamków napowietrznych 
czyli na lodzie. B iada temu mężczyźnie który zbliżając 
się do tych budowniczych, niepotrafi im przedstawić m a
teriałów budowlanych, to je s t diamentów zam iast cegieł, 
wysokiego urzędu i dostojeństw w miejscu sztnkaterji, 
świetnych widoków kariery jako szyb do okien, a sławy, 
wielkości i przepychu jako obicia do salonów ich powie
trznych zamków. Na szczycie dopiero tak  wspiętrzonych 
zamków, usiada napojona nadzieją nadobna fundatorka i 
po krótkiem  preludium śpiewa tkliwym głosem :

W  m oim  z a m k u  są  rozkosze ,
W stą p  n c e r z u  b a rdzo  proszę.

Ale na nieszczęście minęły już czasy rycerskie, już 
niema teraz owych śmiałków, Merlinów, Rolandów, dla 
których było wszystko je d n o : czy rzucić się w tysiącsą-
żniową przepaść piekielną, czy o tyleż sążni w górę do 
zamku swojej ulubionej dać su sa ; te raz  już kawalerowie, 
a  szczególnie sontagsreitery z wielkiem zastanowieniem i 
ostrożnością jeżdżą konno i żaden nieodważa się na takie 
salto-m ortale w strefy napowietrzne. Tym sposobem się 
też dzieje, że te prześliczne zamki napowietrzne stoją pu
stkami, a potrzeba wiedzieć że w takim  zamku pełno je s t 
przeciągów. Zimno, chłodno i głodno jak  to mówią, a szcze
gólniej samej mieszkać ; przyznajcie kochane czytelniczki, 
że na to wspomnienie aż dreszcz przyjmuje. W  przeciągu 
tych trzech la t te zamki bywają przebudowywane, ozda
biane innemi faciatam i, filarami, arkadam i, lub przenoszo
ne w inne strefy napowietrzne, ale na niaszczęście nie 
trafia się nikt coby ten zamek chciał zamieszkać. A  zatem 
z rokiem 19. wyobraźnia poczyna chwytać za czemś do- 
tykalniejszym jak  m ateriały  zamków napowietrznych i po
czyna staw iać:

Domki z  kart. Takie domki nie staw iają się bez ja -  
kowegoś fundamentu. Budowla wykonywa się z największą 
ostrożnością, więcej m a się już względu na stawianie w 
szerz niżeli w górę, z pilniejszą rozwagą wybierają się

I
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materjały budowlane. Jeżeli czasem zawali się taki do- 
rnek kartowy z powodu, żę fundatorka za wysoko chciała 
go wyprowadzić, lub może przeciąg ze drzwi lub powiew z 
okna złośliwie do jego ruiny się przyłożył, to powodują 
się wzorową cierpliwością, i nie zrażają się tem, choćby 
po dwudziesty raz napowrót budowlę im zaczynać wypa
dało; ostrożniejsze tylko stają się w wybieraniu placu i 
materjalów. Stanął li w końcu taki domek, w ręce klaszczą 
z uciechy na widok jego ; ale, na cóż się to wszystko zda
ło, kiedy to tylko domek z kart; bardzo mało znalazłoby 
się mężczyzn, którzyby w nim zamieszkać chcieli; z wierz
chu wprawdzie gładki, wewnątrz pstra malatura, nie ma 
żadnego gruntownego spojenia i bez fundamentów. Męż
czyźni zatrzymują się na chwilę przed tem cackiem, po
zdrawiają śmiejąc się onego właścicielkę, ale żaden nie 
myśli nająć komorne, i tak nadchodzi rok 23ci a z nim : 

Lata gospodyni. Na nieszczęśsie, ani zamków napo
wietrznych ani domków z kart nie przyjęto do ubezpie
czenia; jak więc w skutku błahości swej runęły, nic się 
z nich nielpozostało, i nic się za nie nie dostało , tak życie 
więc nabierać zaczyna więcej zastanowienia, zimna roz
waga ostudziła żarliwe popędy upłynionych epok, sposób 
myślenia nabrał co raz więcej domowości, i rządności go
spodarskiej , a serduszko co raz częściej i natarczywiej 
zaczyna wołać: „Męża! m ęża!“ Szał budowania pysznych 
czarodziejskich zamków znika, a wyobraźnia zniża się do 
zajmowania się obrazowaniem sobie scen miłego pożycia 
domowego, w których własna kuchnia i  szpiżarnia jedno z 
ważniejszych zajmują stanowisk. W  tych to właśnie la
tach, pomiędzy 23cim a 28mym rokiem, owym beznożnym 
ptaszkom rajskim, bujającym tylko w przestrzeni podnie- 
biańskiej, zaczynają już wyrastać małe nóżki, ażeby się 
mogły i niżej spuszczać, a w końcu i siadać na prozaicz
nej ziemi, która i mężczyzn rodzi. Niestety jednak w 
tych właśnie latach napada kawalerów chęć odlatywania 
tak  jak jaskółki, bociany i t. p. a rożważniejsi z pomię
dzy nich zaczynają w myśli rozbierać czyli takie istoty 
co przez kilka lat zamieszkiwały to zamki powietrzne, to 
domki kartowe, potrafią się zastosować i znieść pozio- 
mość życia małżeńskiego. A w tem posrod drżenia i oba
wy, w pośród wyglądania i nadziei, w pośród tęsknoty i 
zawodu, nadchodzi rok 28my a z nim :

Lata sielankowe. Przeciąg od roku 28 do 31 jest 
epoką gwałtem romansową, w której panny wyperswado
wawszy sobie już zamki powietrzne i karciane, oraz gospo
darstwo, wpadają w tęsknotę miłosną, i niczego już nie- 
wymagają tylko : „serca kochającego i skromnej strzechy 
choć słomianej.” Ale o moj Boże 1 strzech słomianych 
szczególnie po wsiach naszych nigdzie nie zabraknie, ale 
kochającego serca mężczyzny na próżno szukają, a tak z 
rokiem 31. nastają:

Lata desperacji. Najokropniejszą z okropności jest 
panna, która już straciła nadzieję dostania męża, a jednak 
koniecznie takowego dostać pragnie. W  tej katastrofie są 
one strasznemi, tak jak  każdy człowiek staje się stra
sznym, gdy przeciwne losy doprowadzą go do desperacji. 
W  tych latach rozpaczy potrzeba im ustępować z drogi, są 
one wtenczas groźne, zjadliwe, i powodująsię prawem przemo

cy. „Męża! M ęża!“ to jest hasłem obozowem i krzykiem wo 
jennym : kto on jest, co on jest, jaki on jest, co on ma, 
ile ma, na to się wcale uwagi nie zwraca, nie pytają 
się wcale o byt i mienie, tylko o to, czy on jest, a 
czy ona go ma. Radzę szc erze wszystkim mężczy
znom unikać bliższego zetknięcia się z pannami w epo
ce desperacyjnej będącemi, bo nie obejdzie się bez gu
zów. Te lata trwają do końca 38go roku i przechodzą w 
epokę :

Obojętności, c zy li:  bierz was kaci. W  roku 38. po 
długoletniem pasowaniu się, nadziejach zawiedzionych, i po 
zupełnem zwątpieniu, następuje ta  żelazna, konieczna nie- 
dająca się już z żadnej strc.iy ominąć rezygnacja; po o- 
kropnej walce zewnętrznej, podpisują akt abdykacyjny. 
Jak Mariusz na zwaliskach Kartaginy, tak  one zasiadają 
na ruinach swych zamków powietrznych, domków karcianych, 
kuchni, spiżarni i słomianej strzechy ; za niemi dogorywa
ją  w dymiących stosach ich poprzednie uczucia i nadzieje, 
przed niemi rozciągają się płoche i jałowe błonia dozgon
nego panieństwa; wtedy wyrywają z serc swoich wszel
ką nadzieję i jak Deukalion za siebie rzucając,"w ołają:

Niech wszystko diabli porwą. Ale tym samym głosem 
rezygnacji poprzysięgają krwawą nienawiść wszystkim męż
czyznom, a najsroższą zemstę wszystkim dziewczętom i 
mężatkom. Swoje przyszłe lata na wzór dzikich Indianów 
poświęcają srogiemu i bezpardonnemu polowaniu na ludzi. 
Usta swoje nasiekują do ostrości sierpów, a języki szlifują 
jak  miecze obosieczne! Memi sieczą niemiłosiernie 
wszelką miłość męzką i wierność kobiecą, wszelką cnotę 
niewieścią! W sztuki rąbią wszystko co kocha, co kocha
ło, lub co kochać będzie. Obmywają się krwią tych wszyst
kich, którzy się żenią, ożenili już, albo chcą się ożenić; 
brną w przelanej dobrej sławie panien, mężatek i wdówek; 
dawno pogrzebione gorszące zdarzenia odkopują z grobow 
zapomnienia!

Boże zachowaj każde dobre imie, każdą dobrą, za
cną dziewczynę, każdą wierną miłość i wszelki uczciwy 
związek przed starą panną.

Nadw.

 ■=-<>€£«>— ----

Nowiny lwowskie.

* Obrady publiczne w  sprawach karnych w e Lw o
w ie. II. W spomnieliśmy już raz, że wejście w  życie nowego po
rządku sądowniczego, przeobraziło ca ły  dawniejszy ustrój postępo
wania z óbżałowauymi. Jawność sądów, uroczystość, wrażająea 
uszanowanie, ca ły  tok dobadywań w  obliczu licznych widzów, staw - 
szy się rękojmią sum ienności, nie pozostaną zarazem bez w p ływ u  
na moraluość i na niejakie zatamowanie częściow e zbrodni, choćby  

pomniejszych.
Obrady publiczne trwają od stycznia prawie zawsze co 

poniedziałek i czwartek o ile nam się zdaje. Przez ubiegty miesiąc 
osądzono kilka kradzieży drobniejszych, po części z w ła-nego przy
znania; zazwyczaj obżałowani w y s  ępowali bez obrońców. Zwróciło  
uwagę naszą posiedzenie w  dniu 18. z. m., gdzie przewodniczący w  
obwieszczaniu wyroków Klarze B. i Maryannie M. za kradzieże, w y -  
łu s z c z j ł  upowodowanie tychże wprawnem i czystem w ysłow ieniem  
się, co u nas, przy zaniedbaniu znajomości języka prawni
czego polskiego, i przy niewprawie w  wygłaszaniu czegokolwiek 
bądź publicznie w  języku polskim, rzeczą jest niezwyczajną.



Panow ie prawnicy dzisiejsi m uszą obecnie więcej do łożyć sta
rania  do znajomości w łasnych  pisarzy bo bez polskiego języka praw ni
czego obejść się nie zdołają, l l o b e  R o m u a l d ,  H e y  !• 
m a n  A u g u s t ,  M a c i e j o w s k i  F r a n c i s z e k ,  
B a n t k i e ,  D u d k i e w i c z ,  S k a r b e k ,  a  naj- 
Szczególniej C u k r o w i c z  A l e x a n d e r  i B u r z y ń 
s k i  P i o t r  powinni być więcej znani i czytyw ani niż 
dotychczas, bo niezręczne i wbrew' duchow i języka uskutecznione 
przek łady  ustaw , potrafią tylko zw ichnąć, kierunek i ź ród ło  języka 
praw niczego.

P rzy  dzisiejszym ja  nym porządku sądow ym , ob rada toczy 
się w  języku niem ieckim . U chw ała zaskarżenia odczytyw aną byw a 
w  obudw óch językach, gdy obźałow any nie potrafi w ysłow ić  się w 
niemieckim. Jeśli zaskarżony nie umie po niemiecku, to naturaln ie 
on, i św iadkow ie badani są  w  języku  jego, a nadto przew odniczący, 
streszcza onemuż akt zaskarżenia, obronę, domówienie o karę. zaga
ja  i rozwiązuje obradę w  języku  dostępnym  obw in ionem u, lubo 
zresztą ca ło ść  snuje się w  m owie urzędow ej.

l)o tego w ięc trzeba m ieć w praw y nieco i w naszym  ję z y k u , 
taką  w praw ę jak ą  dostrzegliśm y w upow odyw aniu w yroków  w 
dniu 18 Lutego r. b. \

Posiedzenie popołudniow e z dnia 6 m arca zainteresow ało, nas 
także niezwyczajnie. Zebranie s łuchaczy  by ło  większe niż k iedykol
w iek. Sala i galerja b y ły  napełnione. N aliczyliśm y 100 osob obec
nych. Jego Excell. A g e n o r  hr.  G o ł u c h o w s k i  i J. 
W. prezes o. k. sądu wyższego S t r o j n o  w  s k i  tudzież 
J. W. radca  nadw orny M o s c h zaszczycili obradę przytom no
śc ią  $woją.

O bźałow any W ł. K. obwiniony b y ł o kradzież kieszonkow ą 
pugilaresu z pieniędzm i w  ilości 10 złr. k. m., sp e łn io n ą  w czasie 
g d y  pogrzeb przechodził.

Mimo zaparcia k r a d z i j^ ^ ^ n im o  w ym ow nej i biegłej obrony 
ze strony adw okata, w inny śkazany zosta ł na 8. m iesięcy i na u tratę 
szlachectw a. Sposób dobadyw ania obwinionego i św iadków  i piękne 
w yłuszczenie w języku  n i e m i e c k i m  pow odów  w yroku, bardzo 
nas zajęło.

P r z y j e c h a l i  od dma 5. do 7. Marca do Lwowa.

PP . Sozański Celest. zB łażow y. Bobezyński Jan z lNiowistki. 
Janko Henr, z Hoszan. Urbański Rud. z Dobrosina. W innicki Tyt. 
z N ow osiółek. Zarewicz Jul. z Zapylow a. Hr. Mier Fel. z Brusna. 
Tyszkow ski Jan z Kalnego. W ybranow ski Alex, z Szołom yi. Zw ol- 
s k i Jul. z Bryniec. W olski Fr. z Podbuża Z atorsk i W ic. z Stoja- 
now a. Choynowski Leon z Podnieszczyna. Łoziński F ran . z Ja śn is t. 
Hr. Humnicki W ład . z Rozpucia. Hr. Cettner Woje. z Podkam ienia, 
Ł uck i Adam z Sarn. Filipowski Boi. z Chłopczyc. H r, Badeni W ład . 
ze Suchorow a. W ysocki Józ. z Ł opatyna . Hirschler Fran. z Horo- 
denki. Biiczyński Fel. ze Złoczowa. Listowski Altx. z Celtowa.

PP. Torosiewicz Adam z Szw ejkdw a. Pohoreccy Adam i 
Rom. z H usiatyna. Bykow ski Stan. z Boratyna, M arynow ski W ac. 
z Tymowie. Jo rdan  Józ, z Orzelca. Stebnicki Ign. z Jasiisk, Ż u 
row ski Adam z Bereki. Szym anow ski Mor. z Stokiny. Abancourl 
Ksaw. z Łow czy, Now akow ski Tad. z Rulowa. Znamirowski Kar. 
z Nowegosioła.

W y j e c h a l i  od dnia 5. do 7. Marca ze Lwowa.

PP. Obertyński Leop. do Stronibab. Brunicki Alb. do S try ja.
Groblewski Dyon. do Lutynki. Lewandowski Paw . do S tanisław ow a. 
Olszewski Ign . do Sambora. Hr. Morsztyn i hr. Ostrowski do Dem- 
b icy. Suchodolski Leon do Sosnowa, Hr. O strorog Leon. do T arno
pola. Tarnowski Mich. do Rykow a. Czernożyński Alex, do Kope-
czyniec. Czernozyński S tan, do Horodyszcza. Malczewski S tan, do 
Cześnik.

Hr, Dzieduszyeki Kaź. do N iesłuchow a, Korzeniowski Alex, do Ma- 
chnow a, Turczyński Ant- do Uwiną. P ap a ra  Miecz, do B atiatycz. 
T rocbciński Jan  do Czyżyc.

K n r s  t e l e g r a f o w a n y  z W i e d n i a  7. b . m . o  g . 2 . popołud,
Augsburg za 105 z łr. . 101 s/s Pożyczka 5 %  85
Ham burg za 100 tal. banco 74 Akcye banku . . . .  1075
Londy ł  funt szteri,, 10 3 Kolej północna . . . .  2825
Merf-omii za 300 lirów — — Old. ind.................................  —
P aryż za 300 franków . 119%  Nowa pożyczka z loteryą 111%
Agio duk. ces.........................  —  Pożyczka narodow a . . 86

Dzisiejszy K a irs  L w ow sk i Gotówka tow arem
D ukat h o len d e rsk i . . .  ............................ zlr. 4 kr. 4 5 i t r .  4  k r  5 1
D ukat c esa rsk i ................................................ ...... 4 4 7 n 1 « 51
P ółim perya< t zł, r o s y j s k i ........................... ......  . 8 U 13 » 8 " 21
R ubel p a p i e r o w y ...................................................... » — a — 0 ___ n

R ubel ę reb rn y  r o s y j e s i ............................• . » 1 36 1 “ 37
T a la r  p ru sk i ........................................ ......  , . „ 1 „ 3 0 f 32
Polski k u ra n t  i p ię c io z ło tó w k a  . . . . u 1 „ 10 1 ” l i
G alicy jsk ie  lis ty  zastu w n o  za 1 0 0  i l .  b e t  kuponu 86 45 8 7  3 0
G alicy jsk ie  oblig-acye in d eran izacy jn o  b ez  kuponu 76 O — 7 7  " -
5 p ro c . p o ży czk a  n a r o d o w a ................................. 8 4 3 0 8 5  ” 3 0
Ś re b ro  ................................................................................. — u — » ł> "

D oO ra w oG rooi^te y i^ e m g s G im
w pobliskości Radym na są z wolnej ręki do sprzedania.

Blizszą wiadomość udzieli Wny. Kornel H ofm an,
Adwokat we Lwowie. (G. 65. 3 — 3)

Będąc w moc roxpo-
rządzenia W ysokiego Namiestnictwa z Bolechowa do T a r
nopola na nauczyciela c. k. obwodowej głównej szkoły prze
niesionym i objąwszy tę posadę , przyjmę szkolną lub i 
prywatnie uczącą się młodzież na wikt i stancję pod mój 
własny dozór. Polecona mi młodzież prócz przedmiotów 
szkolnych, może także naukę innych przedmiotów pobierać.

E d w a r d  N o s k o w s k i , 
nauczycieł przy c. k. głównej obwodowej

(G. 71. 2 — 3.) szkole w Tarnopolu.

Do sprzedania.
R e a ln o ść  w  S ta n is ła w o w ie  p o d  1. 26*
w suchem i zdrowem miejscu przy ulicy Zablotowskiej po
łożona, niosąca rocznego czynszu 600 złr, m. k. i więcej 
składająca się z dwóch domów na jednym dziedzińcu do
brze oparkanionym, z których-to domów jeden zawiera 8 
pokoi, 2 kuchnie, spiżarnię i inne dogodności, jest wraz z 
należącemi do tej realności ogrodem warzywnym i owo
cowym, studnią, 3 stajniami, magazynem, drwalnią i dwie
ma piwnicami, pod łatwemi i korzystnemi dla każdego 
kupującego warunkami z wolnej ręki do sprzedania.

Bliższa wiadomość we Lwowie w księgarni Kallen
bacha, albo na wsi pod adresą R, M. w Dobrowodach 
poczta Manasterzyska. (G, 51. 4 — 6)

i f; U  % O berża przy cesarskim gościńcu wiedeńskiem, 
tó s S U iS  ze stajniami na 84 koni, parkanem murowanym 
obwiedziona, pół raili od Sądowej Wiśni, a dwie mil od 
Gródka sto jąca, razem z prawem propinacji do niej do
tyczącej, je s t w kilkoletnią dzierżawę do wyarędowa- 
nia. Bliższa wiadomość na gruncie w Dolhomościskach.

Hr. Krasicki Alex, do Dubiecka. Pom ezański Au dr. do Praszo- 
w iec. Sw tezaw ski Max. do Knibipiczy. Bobowski Konst. do W isz-
niow czyka. Zamorski Jan, do Kamionki. Popiel Mich. do Jaśnisk . CG. 7 3 . 2 — 3 .)

P °  dzisiejszego Numeru dołączony jest JJorfatefe.

Wydawca i odpowiedzialny za redakcyą: H. W. Kallenbach. Z drukarni E. Winiarza.
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Dodatek do dziennika . .M Ó W I M Y "  Nr. 30 z roku 1856.

Drugi spis dziel
do nabycia w Księgarni

H. W. K a l l e n b a c h a
we Lwowie.

A lexnnd row lcz, Ben. Instrukcya Ekonomowi folwarku. W ydanie 
Irzecie w 8ce duż. 1855. Warszawa. 54 kr.

B ib lio g ra f ia  krajowa, wydawana staraniem Klukowskiego i Rafał - 
skiego. Serya I. Zeszyt I. prenumerata na 12eie zeszytów. 3 złr.

D o łę g o w , K. Przylaszczka (zbiór poezyj). W 8ce. Wilno 1855
36 kr.

D zie je  k ró lestw a  B ożego  na ziemi w księgach starego i nowego 
Testamentu opisane. 2 tomy Wilno 1854 3 złr.

E m in cr ic l), A. K . , Bolesna męka Zbawiciela św ia ta , przekład 
z francuskiego, w 8ce 330 str. Warszawa 1849 1 złr. 30 kr.

IIolFinanii, K. z F. Powieści moralne dla dzieci. Wydanie trzecie 
z 4ma ryc. kolor, w 8ce 176 str. Warszawa 1855 2 złr.

K ról w ygn an iec , Obrazek historyczny z lat 1714—1725, przez ***. 
Wydanie J. N. Bobrowicza, 2 tomy, 225 i 263 sir. w 8ce
Lipsk 1856 2 złr. 42 kr.

L aassuera Ks. F. Pielgrzymka Missyjna do ziemi ś. Syryi i Egiptu, 
w  latach od 1843 do 1849. r. odbyta. Staraniem i nakładem  
Ks. L. F. Karczewskiego, Kraków 1855 3 złr.

L elew e l Joacli. Pojedynki w Polszczę, Poznań 1856 18 kr.
— Grobowe Królów polskich Pomniki. Poznań 1856 36 kr.
— Pszczoły i bartnictwo w Polszczę Poznań 1856 36 kr.

N oel’a i C bapsal, Nowa grammatyka francuska. 2 tomy. 501 i
209 str. w  8ce. Warszawa 1855 2 złr. 24 kr.

P i s in a  prozą i wierszem przez autorkę w Imie Boże. w 8ce. 74 str. 
Wilno 1856 1 złr. 12 kr.

S to w e , Chata wuja Tom. Opowiadania dzieciom przez p. A. Palmer, 
Po polsku i po francusku z 3 kolor, obrazkami, w 8ce. 253 str. 
Warszawa 1856 opr. w ozd. okł. 2 złr. 42 kr.

S yrok om li W ład. Gawędy i rymy ulotne. Poczet IV. Wilno 1856
2 złr.

— Chatka w lesie, dziwactwo dramalyezne. Część druga, w 8ce. 
88 str. Wilno 1856 2 złr.

S zy m a n o w sk i, W ., Szkice Warszawskie. Lichwiarze, w 8ce. 
227 str. Warszawa 1855 1 złr. 30 kr,

W ia n e k  Najświętszej Maryi Panny Częstochowskiej. Książka do na
bożeństwa. Warszawa 1856 2 z łr.

W inkler, Dr. E d w ., Flora lekarska, czyli opisanie cech rodzajo
wych i gatunkowych wszystkich roślin w medycynie używa
nych. Przekład z niemieckiego S. Pisulewskiego. Z 270 ta
blicami kolorowanych rycin, w 4ce. Warszawa 1853 27 złr.

W ójcick i Kar. W ł. Archiwum domowa do dziejów i literatury 
krajowej z rękopismów i dzieł najrzadszych. Warszawa 1856

6 złr.
— Cmentarz Powązkowski pod Warszawą. Litografia M. Fajansa, 

z ryc. A. Matuszkiewicza, w 4ce. Wyszło zeszytów sześć z 24 
rycin. Prenumerata na 12cie zeszytów we 2 tomach 
Warszawa 1855, 25 złr.

W yroczn ia  czyli zabawa płci pięknej poświęcona. Zawierająca 
30 kart z 72 przedmiotami, w 8ce. 29 str, Kraków 1852

40 kr.
Ż y d ó w k a ,  opera w pięciu aktach z muzyką F. Ilalevy. T łum a

czenie z  francuskiego (E. Scribe), textu pana J. Chęcińskiego, 
w 8ce- 88 str. Warszawa 1856 36 kr.

Ż yw ot świętej Weroniki, opatki kapucynek, z włoskiego na język 
polski przełożony, w 8ce. VII. i 256 str. Poznań 1856

1 złr. 30 kr.
(D, 74. 1 - 3 )

H a n d e l  t o w a r ó w  p ł ó c i e n n y c h ,
wosl-owycli i herbaty

F r y d e r y k a  S c h n b u t h a
we Lwowie,

p rzy  ry n k u  p o d  l ic z b ą  173, obok księg -arn i p an a  K. W ILD A ,

poleca swój sk ład  

w najlepszym i najświeższym doborze

chińskiej Pecco herbaty i prawdziwej rossyjskiej
k a raw an ow ej herbaty P e c c o ,

po następujących cenach:

Nr. 1 Pecco herbata czarna bez kwiatu, funt po 1 złr, 20 kr.
« 2 « « średniej jakości z kwiatem « « 1 « 36 s
« 3 a « przedniej « « a  « a 2 « cc
« 4 « a bardzo przednia« « « « 2 » 30 «
cc 5 Herbata praw. ross. karaw anow a« u « « 3 a — «
a 6 i, u tu przednia « « « « 3 « 30 «
k 7 a  karawanowa familijna « « 4 « — «
« 8 « « « najprzedniejsza « « 5 « — «

Ostatni gatunek herbaty w puszkach ozdobnych porcelanowych, 
cała  wielka puszka po 10 złr.

średnia „ » 8 «
m ała « « 7 ^

Wielki odbyt naszego handlu w tym właśnie artykule, ułatwia 
nam dostarczanie kupującym świeżego zawsze i dobrego towaru. — 
Zamówienia pocztą z prowincyi uskuteczniamy szybko i rzetelnie.

D la  u n ik n ie u ia  p o m y łe k  p r o s im y  n a  p o w y ż s z e  

o z n a c z e n ie  f i rm y  h a n d lu  z w r ó c ić  u w a g ę .
(D. 76. 1—15)

|  llTgpo5i)C5Qfma 3fetrt(jefi j

I K A R O L A  W I L D A  1© © 0  WE LWOWIE <§j
H  w rynku na rogu ulicy dominikańskiej J |
g l  w y d a ł  a z d r u k u
@  nowy (3ci) D o d a te k  d o  K a ta lo g u  swego głównego. |§i 

Dodatek ten zawiera wszystkie dzieła nowo do | |  
wypożyczenia przeznaczone od Października 1853 ©

KS . . .  £§1II do końca Grudnia 1855, mianowicie w szys tk ie  po- 

w ieści i ro m a n se  w tym czasie wydane. IS
H  Cena a b o n am en tow a: | |

za książki polskie lub niemieckie miesięcznie 1 złr. #  
g  „ „  francuzkie „  1 złr. 30 kr. J |
©  Szczegółowego spisu warunków abonamentu do- sp 
H  stanie bezpłatnie w księgarni K AROLA W IL D A , na gs 

prowincyę poseła się takowych franko każdemu kto §  
§! tego we frankowanym liście zażąda. (D. 49. 4) ft

M iody człow iek
liczący 28 la t ,  kawaler z zaletnemi świadectwami życzy 

sobie objąć p osad ę sekretarza lu b  p row entow ego  
pisarza w prywatnym skarbie, mieszka pod Nr. 420 \  
na drugiem piętrze. —  (D, 56. 3—3)
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Programm und Kundmachung

wegeu der

Iriilici* Torzunelimenden ersten SKieliiing'
der

f lr i i lf id j 8m'nf = B e r f o s u n g s = i M e t f ) e .
Das s r a l i .  S a in t  G eno is 'sche  Anlehen von 3 Millionen Zweimalhundert Tausend Gulden B. V. besteht aus nur 
80.000 Theilschuld-Yerschreibungep a fi. 40 B. V. und wird durch Pramien-Gewinne von fl. 1 0 .0 0 0  — fl. 5 0 .0 0 0  
fi. 3 0 .0 0 0 .  — fl. 2 0 .0 0 0  fl. 5 0 0 0 . B. Y. etc. mit der Summę von A r li t  M illio u c n  A c h ti i ia l l iu in le r t  D re i-
u n d z w a n z ig  T a u s e n d  Z w e ih u iu le r t  u n d  V ie r z i s  Gulden B. V. zuriickbezahlt, und zwar eutha.lt der Verio -
sungsplan die noch niemals bestandene Anzahl von 5 Trefferh a fl. 7 0 .0 0 0  — 35 Treffern k  fl. 5 0 .0 0 1 )  —
5 Treffern a fl. 3 0 . 0 0 0  -  5 Treffern a fl. 2 0 . 0 0 0  — 30 Treflem k  fl. 5 0 0 0 .  — 20 Treffern a fl. 3 0 0 0  —
30 Treffern a fl. 2 0 0 0  — 50 Treffern a fl. lO O O  etc. in Conventions-Miinze.

Der kleinste Gewinn, welcher mit einem solchen (fl. 40) Los g e u ia c h t  w e r d e n  m u s s ,  betragt fl. 65 —
in Conv. Mze., und selbst dieser steigt im Verlaufe der Ziehungen auf fl. 70— 75—80 C.M., — man erhalt also fur
ein solches Los — welches jetzt nocli urn fl. 40 — zu haben ist, wenigstens fl. 65 — beziehungsweise 70— 75 80 fl.
s ic h e r  z u r i ic k , und spielt ausserdem auf die vorbesagten —  bei ahnłichen Partial-Losen noch n ie m a ls  dagewese- 
nen grossen Treffer von fl. 7 0 .0 0 0  —  5 0 .0 0 0  —  3 0 . 0 0 0 — 2 0 . 0 0 0  etc. etc. in C.M. mit. Die Vortheile, welche 
sonach der Besitz von solchen Werthpapieren mit vollkommenster Real-Hypothek bietet, bediirfen keine weitere Eror- 
terung — und fanden bereits eine so allgemeine Anerkennung, dass die erste V e r lo s u n g  d ie s e r  T h e i ls c h u ld -  
v e r s c h r e ib u n g e n ,  (fl. 40) Lose, welche nach dem bestehenden Verlosungsplane auf den 1. August anberaumt ist, 
s c h o ii  a m  15. M ai d. J .  s t a t t i in d e n  w ird .

L a u t b e re its  e r fo lg te r  K undm achung  in den offentliuhen B la tte rn  is t die A u sg ab e  d ie se r 
P a r tia l-L o s e  dem  bei d iesem  U n ternehm en  b e th e ilig te n  B ankhause J .  G .  S c h u l l e r  & C o m p ,  i n  
W i e n  tib e r tra g e n , und die A uszah lu n g  d e r  d u rch  den V erlo sungsp lan  sich  e rg e b e n d e n  G ew inne e r -  
f o lg t v e r tra g sm a ss ig  b e i dem  B an q u ierh au se  S .  I I I . v .  H o t i r s c h i l d  i n  W i e n .

W ien, im Februar 1856.
(D. 67. 2 3) In Lemberg sind derlei Loose bei Hr. J .  L. S i l ig e r  & C o m p , zu haben.

Vllotiy człowiek,
opatrzony najpiękniejszeini świadectwami z ukończonej szko
ły politechnicznej, kilkoletniej praktyki agronomicznej w 
jednym z większych gospodarstw galicyjskich, dalej podob
nej praktyki w zawodzie leśnictwa w  rozległych dobrach 
kameralnych odbytej, biegły w rysownictwie, rachunkach, 
wyrabianiu i obrachowywTaniu planów budowniczych, posiada
jący obszerne wiadomości we wszystkich gałęziach gospo
darstwa wiejskiego, przytem , co najgłówniejsza z prawdzi
wą chęcią do pracy, którąby pożytkowi drugich chciał po
święcić , szuka umieszczenia w dobrach prywatnych, w 
funkeyach kasiora, rachmistrza, lub podobnych takich, 
któreby więcej z zarządem niż z manipulacyą wykonawczą 
styczność miały. — Panowie właściciele dóbr, życzący so
bie podobnego indiwiduum, raczą się bezpośrednio pod 
adressą A- D. post restante Dobromil, cyrkuł Sanocki, po 
bliższą wiadomość w tym względzie listami frankowanemi 
zgłosić. — (D. 64. 3 —3)

W e  w s i  T r z e s n i o w i e
cyrkule Sanockim, jest do sprzedania bydła sztuk kilka
dziesiąt —  wprawdzie krajowej , lecz już wielce poprawnej 
rassy —  to jest k r o w y ,  j a łó w k i  i b u h a je  różnego 
wieku. — Życzący sobie nabyć, może wprzód dla pe
wności listownie porozumieć się.

A d r e s ;  a  Me. T e x lo r is ,  T r z e ś n ió w ,  Jasienica 
ostatnia poczta. (D. 63. 3 —3)

Do P. T. Rodziców i Opiekunów.
Zaufanie, jakiem mnie rodzice i opiekunowie przez 

ośmriastoletni przeciąg utrzymywania konwiktu żeńskiego 
w Tarnowie zaszczycali, ośmiela mnie, przy zmianie sto 
sunków rodzinnych, przenieść mój konwikt za pozwoleniem 
W. Rządu do Lwowa. Tuszę sobie, że i tu, jako żona, 
matka dwóch córek, i tyloletniem doświadczeniem wsparta 
przewodniczka w nauce i wychowaniu panienek jak najsta- 
ranniejszem, pozyskam zaufanie, a zarazem, czego naju
silniej pragnę, zasługę według sil moich dla ludzkości po
łożę. W tym to celu podaję do wiadomości powszechnej, 
iż otworzyłam konwikt wychowania i kształcenia panienek 
przy placu Dominikańskim pod liczbą 181. Pragnę rodzi
com i opiekunom podać jednę z więcej sposobności umie
szczenia córek i kształcenia tychże, do czego mię wiedzie 
przekonanie, iż pozyskane dawniej zaufanie nauczycielki i 
zastępczyni rodziców, gorliwem i sumiennem pełnieniem 
obowiązków urzetelnić potrafię.

Program konwiktu mego, wyszczególniający zakres 
nauk i porządek domowy, równie jak i warunki przyjęcia 
do konwiktu tak na miejscowe jako i dochodnie uczennice, 
doręczę przy zgłoszeniu się P. T. Rodzicom i Opiekunom.

K oiistancja Ł azow ska,
(D. 47. 4) właścicielka konwiktu.


